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RAUDY 
-  GENOLOGIA I EWOLUCJA GATUNKU

Józef Ignacy Kraszewski pisał:

Z a m iło w a n ie  w  p ie ś n ia c h  i m u z y c e  sta re j L itw y , n ie  ty lk o  ilo ść  p o z o s ta ­
ły ch  śpiew ów , n ie  ty lko  ję zy k , a le h is to ry czn e  p o św iad cza ją  dow ody. Ż e p ieśn i 
b y ły  w  w ie lk im , p o w szed n im  zw yczaju , p o tw ierdza , że w  k o ń cu  X V I w ieku  
p iszący  G w ag n in 1, je szcze  śp iew an ie  c iąg łe , z a  szczegó lność  i w łaśc iw ość  n a ro ­
d o w ą  poczy tu je . W spom inając  on  o żarnach , dodaje , że m ie ląc  w  n ich , pew n ą  
p ieśń  s to so w n ą  nucą; a  razem  rozsze rza  się  n ad  tem , że p rzy  w szelk iej pracy, 
to ż  sam o czyn ić  zw ykli, pew ne p ieśn i z  p ow tarzan iem  słów, śp iew ając  u  każdej 
ro b o ty 2.

Powołując się na relację XVI-wiecznego historyka Aleksandra Gwagnina, 
Kraszewski przyznaje muzyce, a właściwie pieśniom, szczególne miejsce 
w dziejach litewskiej kultury. To one, zdaniem pisarza, pozwalają naprawdę po­
znać „obyczaje ludu, myśli jego codzienne, uczucia serca, fantazję”, jedynie 
w nich pozostały „wybitne ślady przeszłości”3. Wszechobecne w folklorze li­
tewskim pieśni towarzyszyły ludowi od zawsze. Śpiewano nie tylko przy pracy, 
ale również podczas religijnych obrządków, uczt czy wojennych wypraw. Kra­
szewski informuje:

Śpiew ali kap łan i, sp iew ały  dziew częta , w ęd row n i żeb racy  i w różb ic i; śpiew ano 
u  d ług ich  w esel, u  d łuższych  pogrzebów , u  u cz t i do b o ju  też  idąc zapew ne; 
a  na jpospo lic ie j p rzy  w sze lk ie j pracy. Śp iew  ciągle tow arzyszy ł życ iu  całem u, od  
ko lebk i do stosu  4

1 Aleksander Gwagnin, właśc. A. Guagnini (1534-1614) -  historyk polski pochodzenia wło­
skiego, autor m.in. Kroniki Sarmacji Europejskiej.

2 J. I. Kraszewski, Litwa starożytna. Dzieje, ustawy, język, wiara, obyczaje, pieśni, przysło­
wia, podania przez..., t. 1: Historya do X III wieku, Warszawa 1847, s. 291.

3 Ibidem, s. 286.
4 Ibidem, s. 294.
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Muzyka dla mieszkańców pogańskiej Litwy była przede wszystkim śpie­
wem. Choć znali rozmaite instrumenty5, traktowali wydobywane z nich dźwięki 
jedynie jako uzupełnienie, niekonieczny dodatek do ludzkiego głosu. Partie wo­
kalne wykonywane były często a capella, solowo lub chóralnie; niekiedy składa­
ły się one z pytań i odpowiedzi, przybierając tym samym formę dialogu. Sposób 
intonowania pieśni zależał od okoliczności, a na każdy rodzaj śpiewu istniało 
oddzielne określenie:

Śpiew  p rzy  robo tach , a  m oże  i p rzy  ob rządkach  re lig ijnych , gdy  po jedynczo  
by ł rzucony, zw ał się  G iedo ijm as (zw łaszcza  u ro czy s ty  i pow ażny ), m iło sn y  i 
tę sk n y  (D ajnaw im as); ten  o sta tn i chórem , zapew ne je d n o to n n y m  pow tarzany , 
zw ano także  Sokim m as.

Sokiu, je s t  o sobnym  w yrazem , n a  oznaczen ie  śp iew u  chó ra lnego  [...].
P rzy  ro b o tach  gospodarsk ich , zaw o d ziła  śp iew  p rzew odn iczka , a  w szy scy  go 

za  n ią  w tó rzy li; n iek tó re  p ieśn i p rzez  py tan ia  i odpow iedzi [...] sk ładane, zd a ją  się 
dow odzić , że p o d z ie lo n e  n a  d w a c h ó ry  tłum y, o d śp iew y w ały  s tro fy  z ko lei, 
w  sposób d ram atyczny6.

Precyzji, z jaką wyróżniano techniki śpiewu (a nawet barwę i natężenie 
głosu), nie zabrakło także przy określaniu gatunków litewskich pieśni, dzielo­
nych na trzy grupy. Pod ogólną nazwą giesmes (l.p. giesme ‘pieśń’) kryły się 
pieśni historyczne, pieśni płaczu, miłosne, weselne, śpiewy wesołe, nauczające 
oraz religijne7. Nie zachowały się do czasów Kraszewskiego, znane mu były 
wyłącznie z krótkich wzmianek Macieja Stryjkowskiego w Kronice polskiej, 
litewskiej, żmudzkiej i wszystkiej Rusi. Wiadomo, że pod względem miary, stylu 
i melodii giesmes różniły się od dain (l.p. daina), jedynego rodzaju pieśni, który 
przetrwał do naszych czasów. Czytamy w litewskiej monografii:

D ainos [...] po  w iększej części są  erotycznej treśc i, o p iew a ją  one, u czu c ia  m iło ­
ści, radości, m a lu ją  szczęśliw ość  p o ży c ia  dom ow ego  i w y s taw u ją  ciąg le  p rzy ja ­
zne stosunk i k rew nych  i cz łonków  rodziny. Jestto  p o d  ty m  w zg lędem , ca ły  cyklus  
m iło lc i,  od  p ie rw szego  p o czu c ia  je j w  życiu , p rzez  rozm aite  p rzem iany , aż  do 
ostatn iej m iło śc i m ałżeńsk ie j w iodący. [...] W szystk ie  te w ypadk i, p ie śń  litew ska 
p rzed s taw ia  z ta k ą  ro zm a ito śc ią  barw , że n ie  w iem , [...], czy  u  k tó rego  ludu  
zn a jd ą  się  podobne p ieśn i, ta k  w ie lo stronn ie  m alu jące m iłość  w  w ieśn iaczym  
stan ie  i charak terze . [...].

D o D ajnos, n a le ż ą  także , [...], p ieśn i, zagadk i M ysles, p o dobne  p ierw szym  
tonem  i m etrem  w ie rsza8.

5 Kraszewski wymienia wiele instrumentów muzycznych, ,,w starożytności znanych Litwie”. 
Wspomina o drewnianych dudach, kilku rodzajach piszczałek i lutni (m.in. kanklys), trąbach, grze­
chotkach, skrzypcach itd.

6 Ibidem, s. 292.
7 Kraszewski (w 1847 r.) zaznacza, że są to właściwie ,,pieśni pobożne śpiewane po kościo­

łach, a dawniejsze pogańskie zastępujące”.
8 Ibidem, s. 300-301.
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Dzięki wydanym w 1745 r. w Walterkehmen Postrzeżeniom nad językiem 
litewskim Filipa Ruhiga, trzy litewskie dainy stały się znane w Niemczech (za­
chwyciły m.in. Lessinga i Herdera). Popularność dain wzrosła, gdy w 1825 r. 
Ludwik Rhesa wydał w Królewcu zbiór osiemdziesięciu ludowych pieśni, które są

ze w szystk ich  pam ią tek  starej litew szczyzny , n a jc iek aw szą  m oże, na jbardzie j z a j­
m u jącą  [ . . .] .  N ic  nam  n ie  nap isaw szy  o sobie sam ej, n ie  o d m alow aw szy  się  sam a 
w  żadnej k ron ice  up rzedzającej je j p o łączen ie  z Po lską, a  za tem  zp o d  w pływ u  
now ych  po jęć  w yję te j; p o g ań sk a  L itw a, ja k o  p om nik  z k tó rego  j ą  na jlep ie j p o ­
znać m ożna , da ła  n am  ty lko  w  puśc izn ie  po  sobie, p ieśn i sw oje. I to  n iew szystk ie  
zapew ne, a le  je d e n  ich  rodzaj ty lko : D ainos9.

Trzecia odmiana śpiewów -  najbardziej związana z pogańską Litwą -  to 
raudy10. Jako obrzędowy gatunek folkloru, wykonywane były tylko w określo­
nych sytuacjach, stanowiąc obowiązkowy składnik ceremonii.

Czasownik raudoti znaczy: ‘zawodzić, łkać, lamentować’, zaś rauda to: 
‘tren, lament, płacz’. Ze względu na sytuacje, w jakich były wykonywane, istnia­
ły na Litwie trzy11 typy raud: weselne (zwane żalami, śpiewane tuż przed ślubem 
przez pannę młodą, żegnającą się z rodzinnym domem i proszącą, by nie odda­
wać jej do obcej okolicy), wojenne (związane z poborem, śpiewane przez żoł­
nierza lub jego bliskich, mówiące o ciężkiej doli rekruta) oraz pogrzebowe, 
najstarsze i najpowszechniejsze, stanowiące właściwy przedmiot niniejszego ar- 
tykułu12.

O współczesnych pogrzebowych pieśniach pisze Gustaw Juzala:

D o dzisiaj lam en ty  p og rzebow e są  bardzo  rozpow szechn ione  n a  W ileńszczyźn ie  
i, trz eb a  p rzyznać , są  na jtru d n ie jszy m  do u d o k um en tow an ia  g a tunk iem  fo lk lo ru

9 Ibidem, s. 286.
10 W książce Anny Opackiej Trwanie i zmienność. Romantyczne ślady oralności (Katowice 

1998) znaleźć można szkic pod tytułem Żywioł oralny w raudach z ,,Anafielas” Józefa Ignacego 
Kraszewskiego. W przypisie 17 na s. 124 autorka z rozgoryczeniem pisze o przeoczeniu, jakiego 
winni są polscy genolodzy, którzy terminu ,,rauda” nie zamieścili w żadnym z polskich słowników 
i opracowań dotyczących romantyzmu. Od chwili ukazania się tekstu Opackiej minęło trzynaście 
lat. Pojawiło się wiele nowych publikacji, a także uzupełnianych wydań istniejących już słowni­
ków, lecz nadal brakuje definicji raudy. Choć autorka Żywiołu oralnego... ubolewa nad pominię­
ciem tego gatunku, niewiele czyni, aby go zrehabilitować. Ogranicza się do wyliczenia dzieł, w 
których nie występuje hasło ,,rauda”, kończąc przypis retorycznym pytaniem: ,,Pora chyba ten brak 
uzupełnić?”.

11 Tarybą Lietuvos enciklopedija wspomina również o istnieniu raud pasterskich (krótkich 
utworów o tematyce życia codziennego, poświęcanych zaginionej zwierzynie, zawierających często 
skargi na trudy wypasu) i tzw. obyczajowych (skarżono się na utratę wartości materialnych, np. 
żałowano padniętego konia, ubolewano nad spaloną chatą).

12 Tarybą Lietuvos enciklopedija, pirmininkas J. Zinkus, Vyriausioji Enciklopediją Redakcija 
Vilnius 1987, hasło ,,Rauda”.
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tego  reg ionu . W iąże się  to  z  fak tem  n iezw yk le  o sob istego  sto sunku  do lam entów , 
ich  n ie rozerw alnośc i z sy tu ac ją  w ykonaw czą, śm ie rc ią  b lisk ie j o so b y  i bo lesnym i 
uczuc iam i p rzyw o ływ anym i p rzez  p rzy p o m n ien ia  i od tw arzan ia . N ie raz  m ożna  
się  spo tkać z  w ierzen iem , że n ie w o ln o  ich  w y konyw ać  p o za  pogrzebem , gdyż 
m oże to  sp row adzić  śm ierć  lub  inne  n ieszczęście . N iem ałe  znaczen ie  m a  rów nież  
zdan ie  K o śc io ła  n a  ten  tem at: m ie jscow i k s ięża  w a lczą  z lam en tam i ja k o  „ d z ik i­
m i” e lem en tam i pogańsk im i [...]13.

Powyższy cytat znakomicie ilustruje żywotność lamentów, będących prze­
cież kontynuacją pogańskich raud w litewskim folklorze. Warto podkreślić, iż 
walka Kościoła katolickiego z wyliczeniami14 sięga początków chrystianizacji 
Litwy. Już w tekście układu dzierzgońskiego (chrystburskiego), zawartego 
w 1249 r. między zakonem krzyżackim a plemionami pruskimi, pojawia się za­
kaz pogańskiego obrzędu funeralnego. Neofici

n ie  b ę d ą  m ieli w śró d  sieb ie  T ulissones lub L ig asch o n es15, ludzi za is te  najbardziej 
k łam liw ych , k rzykaczy , k tó rzy  ja k o b y  p o g ań scy  kap łan i n a  pog rzeb ach  zm arłych  
[...] m ów iąc  z ło  i dobro  i chw aląc  zm arłych  za  ich  k radzieże  i łupy, n ieczysto śc i 
i g rab ieże  i inne grzechy, k tó re  z a  życ ia  popełn ili, i w zn ió s łszy  w  n iebo  w zro k  
i k łam liw ie  w y krzyku jąc  tw ierdzili, że w id z ą  tego  w łaśn ie  zm arłego  unoszącego  
się  p rzez  środek  n ieb a  n a  koniu , p rzyozdob ionego  w  b ły szcząca  zbroję, n io sącego  
w  ręk u  soko ła  i z  w ie lk ą  rz e c z ą  w  in n y  w iek  k roczącego  [...]16.

Nieocenioną przysługę oddali nam Krzyżacy, pisemnie zabraniając sprawo­
wania funkcji pogańskim kapłanom, a tym samym poświadczając ich istnienie 
i rolę pełnioną podczas pogrzebowego rytuału. „Kłamliwe wykrzyknienia” ka­
płanów oraz pochwały niecnych czynów zmarłych, to nic innego jak pierwsza, 
stworzona nieświadomie przez pruskiego kronikarza, definicja raudy.

Do przytoczonego wyżej zapisu odwoływał się Kraszewski, nazywając już 
konkretnym terminem wykonywane podczas ciałopalenia pieśni. Czytamy:

13 G. Juzala, Semiotyka folkloru muzycznego pograniczy polsko-litewskich, Kraków 2007, 
s. 171.

14 Ludowa nazwa raud, związana z wyliczaniem przymiotów lub mienia zmarłego, dziś funk­
cjonuje głównie na Wileńszczyźnie.

15 O tilussonach i lingussonach pisze w Dziejach starożytnych narodu litewskiego Teodor Na- 
rbutt: ,,Byli to kapłani pogrzebowi, do których obowiązku należało zajmować się obrządkami po- 
grzebowemi i przepowiadaniem, co się stało z cieniem umarłego po śmierci. Pierwsi mają nazwa­
nie od staropruskiego wyrazu Linguot, co znaczy latać po powietrzu z rozpostartemi skrzydłami. 
Drudzy od takiegoż wyrazu Tilussut, znaczącego mruczeć. Według więc tego rozumienia, kronika­
rze mówią, że pierwszych obowiązkiem było sprawowanie obrządków głośnych, jako to: wrzescze- 
nia, śpiewania i brząkania metalowemi rzeczami, drudzy zaś szeptali modły i w cichości z cieniami 
w rozmowę się wdawali” -  T. Narbutt, Dzieje starożytne narodu litewskiego, t. 1: Mitologia Litew­
ska, Wilno 1835, s. 260.

16 Cyt. za: L. Korczak, Litwa. Przechowana tożsamość, Kraków 1998, s. 50.
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N a  m iejscu  pogrzebu , trąb io n o  w  trąby, g rano , śp iew ano , b rząkano  odpędzając  
złe duchy. T ilussoni czy  L ingusson i (?) n uc ili pochw alne  p ieśn i i p ieśn i żałobne. 
O p łak iw an ia , zw ały  się  R auda; w  raudach  tych , ja k  w y raża  je d e n  z  r. 1249 ak t 
w  a rch iw um  k rzy żack im  zna jd u jący  się, śp iew ali kap łan i iż  w id z ie li u la tu jące 
d uchy  ze stosu , n a  ko n iach  sk rzyd la tych , w  zb ro jach  jaśn ie jący ch , w  orszaku  
licznych  d u ch ó w 17.

Dokładny moment oraz motywy pojawiające się w raudowania najprecyzyj­
niej określa jednak Teodor Narbutt. Od niego to dowiadujemy się, że

ja k  ty lko  p łom ie w zn io sło  się  do góry, T ilu ssony  i L ingussony  ro zp o czy n a li o p ie ­
w ać p o ch w ały  zm arłego : w ychw ala li je g o  czyny, k tó rem i słynął w  k ra ju , albo  na  
w ypraw ach  w o jen n y ch  w  z iem i n iep rzy jac ie lsk ie j, w  końcu  podnosząc  w  g ó rę  
p a ła jące  pochodn ie , w o ła li g łośno: ju ż  w id z iem y  n ieb o sczy k a  n a  p rzes trzen i n ie ­
b iesk ie j, b iegącego  n a  rączy m  kon iu , w  b łysczącej zbro i, z  o rężem  lśn iący m  się, 
trzym ającego  soko ła  n a  ręku , z  w ie lk ą  p a ra d ą  tow arzyszów , n a  d rug i św ia t śp ie­
sząceg o 18.

Warto podkreślić najważniejsze informacje, jakie przekazuje nam powyższy 
cytat: raudy recytowane były przez tilussonów i lingussonów, którzy dokładnie 
w momencie płonięcia na stosie ciała zmarłego opiewali jego wojenne czyny 
i zdawali relację z przebiegu wyprawy w zaświaty. Raz jeszcze wspomina Na- 
rbutt o roli kapłanów skupionych wokół płonącego stosu:

K apłan i pog rzebow i, T ilussones i L ingussones, m iew ali m ow y  n a  pogrzebach , 
pochw ala jące  czy n y  zm arłego , je g o  ró d  w ysok i, zdo lności, dow cip , itd. o raz  p rz e ­
pow iada li p rzed  k rew nem i sw oje m y tyczne  podan ia , nap rzyk ład : że  w idz ie li c ień  
um arłego , n a  d z ie ln y m  kon iu , w e zb ro i, p rzeb ieg a jący  p rzez  środek  n ieba , po 
d rodze  P tasie j, trzy m ający  w  ręk u  trz y  gw iazd y  i z  w ie lk im  p o cz tem  p rzy jac ió ł do 
p rzy b y tk u  w iecznej sczęśliw ości u n o szący  s ię 19.

Wydawać się może, że cytowane fragmenty rozstrzygają kwestię gatunkową 
raudy -  pieśni pochwalno-wizyjnej20, wykonywanej przez pogrzebowych kapła­
nów podczas obrzędu ciałopalenia. Gotowej na pozór definicji przeczą jednak 
wiadomości, jakie czerpiemy nie tylko z dalszej części cytowanej lektury, ale 
również z innych dzieł, będących źródłem poznania kultury Bałtów.

17 J. I. Kraszewski, op. cit., s. 145.
18 T. Narbutt, op. cit., s. 354.
19 Ibidem, s. 353-354.
20 Termin wprowadzony na potrzeby artykułu, wyraża dwa współistniejące w raudach elemen­

ty: apologię zmarłego oraz wizję jego przechodzenia do wieczności.
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Aleksander Brückner w szkicach poświęconych starożytnej Litwie tak pisze 
o powinnościach rodziny zmarłego:

S łużba W elom  [duchom  zm arłych  -  M . W.] zaczyna ła  się  od  raudy, p łaczu , żalu  
żyw ych  za  u m arły m  (prozą, n ie  w ierszem ), p y tan iam i i w yrzu tam i, d laczego  ich 
porzucił. R audow ali n a jb liżs i i d a ls i k rew ni: G dy  M indow gow i um arła  kochana  
je g o  M arta , p o s ła ł po  je j siostrę , żo n ę  D ow m on ta  o lszańsk iego , ab y  p rzy jecha ła  
siostrę  „k a rzy ć” (op łak iw ać). R au d u ją  i d z iś je szcze  n a  L itw ie  i Ż m udzi, ja k  i na  
całej R usi; raudow ali n iegdyś i w  P rus iech  [...]21.

Raudy, o jakich wspomina uczony, to płacze rodziny, przepełnione pytaniami, 
dlaczego krewny ich opuścił. Nie ma tu mowy o pochwale zmarłego, wizji wę­
drówki jego duszy na tamten świat, nie jest określony dokładny moment obrzędu, 
w którym należy płakać. Rolę tilussonów i lingussonów, jako wykonawców po- 
chwalno-wizyjnych pieśni, przejmuje pogrążona w smutku rodzina (nie wyłącza­
jąc kobiet!), wyrażająca prozą lub wierszem ,,żal żywych za umarłym”.

Szczególnie zastanawiający jest brak u Brücknera jakiejkolwiek wzmianki 
na temat kapłanów pogrzebowych. O tym, że nie jest to jednak zwykłe przeocze­
nie, przekonamy się, wracając do lektury Teodora Narbutta, który przytacza za 
Maciejem Stryjkowskim szczegóły współczesnych kronikarzowi litewskich ob­
rządków pogrzebowych:

A  k ied y  się  ju ż  k tó ry  śm ierte lnym  czu je , tedy, w ed ług  m ożnośc i, n a  beczkę, albo 
n a  dw ie  p iw a, k aże  p ro s ić  p rzy jac ió ł i w szystk ich  w  siele m ieszkających , k tó rych  
p rzep rasza  i żegna. Jak  ty lko  k to  um arł, cia ło  n a ty ch m ias t m y to  c ie p łą  w odą, 
ub ierano  w  d łu g ą  k o szu lę  i k ładz iono  obów ie  n a  nogi. U branego  sadzano  na  
sto łku  z po ręczam i, albo  w  kącie  n a  ław ie . Toż dop iero , w y to czy w szy  b eczkę  
p iw a  z  p iw nicy , n a to cz ą  p e łn y  ceber i, p o staw iw szy  p rzed  um arłym , cze rp ią  k u b ­
kam i, k ażd y  m ów iąc: Ja  do c ieb ie  p iję , m iły  p rzy jac ie lu , ah! czem uś um arł! T u się 
od b y w ają  i śp iew y  p łacz liw e: H eu! heu! d la  czegoś um arł! n ie  m ia łżeś dość czego 
je ść  i p ić?  d la  czegoś um arł! i t.d . W y licza ją  w szystk ie  m ien ie  um arłego , dodając 
za  k ażd em  w ykrzykn ien ie , d la  czegoś um arł! Ś p iew y  p o g rzebow e s ły n ą  do tąd  
u  w szystk ich  ludów  litew sk ich , n azy w a ją  się  R auda. [...] N aśp iew aw szy  się  i n a ­
p łak aw szy  do w oli, p iją  do um arłego  n a  pożegnan ie  i dobranoc, p ro szą  oraz, aby  
n a  tam ty m  św iecie  p o zd ro w ił ich  rodziców , k rew nych , p rzy jac ió ł i t. d, aby  się 
łaskaw ie  z  n iem i obchodził, j a k  tu  on i z  n im  za  żyw o ta22.

Z powyższego cytatu wynika wyraźnie, że wykonawcami raud nie byli ani 
kapłani pogrzebowi, ani rodzina, lecz przyjaciele zmarłego i wszyscy mieszkań­
cy wsi, niemal natychmiast po jego odejściu.

21 A. Brückner, Starożytna Litwa. Ludy i bogi, oprac. J. Jaskanis. Olsztyn 1979, s. 87.
22 T. Narbutt, op. cit., s. 349-350.
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Relację Stryjkowskiego należy przyjąć za całkowicie wiarygodną, gdyż autor 
Kroniki polskiej, litewskiej, żmudzkiej i wszystkiej Rusi niejednokrotnie był 
świadkiem opisywanych wydarzeń. Warto jednak uzupełnić zapis o szczegóły, 
dotyczące dialogu ze zmarłym, jakie podaje w Litwie... Kraszewski:

Stojąc do k o ła  p rzep ijano  do n iego  [zm arłego  -  M . W.] z ceb ra  p rzed  n im
postaw ionego , odzyw ając  się:
-  P iję  do c ieb ie , m iły  p rzy jac ie lu  d laczegożeś um arł?

Inn i tow arzyszy li w o łan iu  śp iew em , p rzy  k tó rego  każdej zw ro tce  pow tarzano:
-  D laczegożeś um arł?
-  N ie  m ia łżeś co  je ść  i p ić?  D laczegożeś um arł?
-  N ie  m ia łżeś o d z ien ia  i sp rzę tu?  D laczegożeś um arł?
-  N ie  m ia łżeś m łodej żony? D laczegożeś um arł?
-  N ie  m ia łżeś dziec i ukochanych! i t.p.

B y ły  to  p ie rw sze  R audy, p ieśn i, a  raczej o p łak iw an ia  po g rzeb o w e23.

Cytowany fragment daje dość dokładne wyobrażenie dialogu przyjaciół ze 
zmarłym. Dowiadujemy się, że śpiewane strofy przeplatane były zawierającym 
retoryczne pytanie refrenem: „Dlaczegożeś umarł?”. Zastanawiać natomiast 
może użycie przez Kraszewskiego w odniesieniu do wspomnianych opłakiwań 
przymiotnika „pierwsze”. Pisarz, jak wiadomo, doskonale zdawał sobie sprawę 
z roli pełnionej przez tilussonów i lingussonów, co więcej, wykonywane przez 
nich pieśni wyraźnie nazywał raudami.

Trudno powiedzieć, czy śpiewy kapłanów pogrzebowych (o których najstar­
sza wzmianka pochodzi z 1249 r.) i przepijanie mieszkańców wsi do zmarłego 
sąsiada (zapis w Kronice Stryjkowskiego z roku 1582) traktował Kraszewski 
jako dwa warianty jednego gatunku, czy też rodzaje zupełnie innych pieśni, 
objętych wspólną nazwą wyłącznie ze względu na żałobny charakter.

Niespójności dotyczące obecności elementu wizyjnego w raudach kapłań­
skich oraz dokładnego momentu opłakiwania, mogłyby sugerować ześwieccze­
nie gatunku, co z kolei wydaje się mało prawdopodobne w świetle wydarzeń 
z około 1263 r. Nie ma pewności, czy siostra „karząca” zmarłą żonę Mendoga 
miała zastąpić, czy tylko poprzedzić opłakujących kapłanów. Wiadomo nato­
miast, że we wspomnianym już układzie dzierzgońskim (1249) biskup Michał 
Jung, pod karą chłosty i opłaty, zabronił ,,aby [...] żaden mężczyzna albo kobie­
ta nie praktykowali obrządków bojaźni płacząc albo zawodząc po śmierci przy­
jaciół lub bliskich na cmentarzach przy mogiłach”24. Zapis ten insynuuje istnie­
nie raud świeckich, paralelnych wobec pieśni wykonywanych przez kapłanów. 
Czasownik ,,zawodzić” w znaczeniu ,,jękliwie płakać, żalić się jęcząc, biadać,

23 J. I. Kraszewski, op. cit., s. 142-143.
24 Cyt. za: L. Korczak, op. cit., s. 50.
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lamentować” dotyczy sfery profanum: w centrum uwagi stawia nie duszę zmar­
łego, lecz opuszczonych przez niego bliskich. Krewni płaczą raczej nad sobą, 
podkreślają brak drogiej osoby, która była niezastąpiona.

W Kronice Stryjkowskiego znaleźć można następującą wzmiankę o zawo­
dzeniach:

N a  pogrzeb ie  p łaczk i g łó w n ą  rz e c z  stanow iły: p rzez  co m n iem ano  cien ie  u sp o k a­
jać . Z w yczaj ten  trw a  do tąd  u  gm inu. [...] S ą  to  k o b ie ty  m łode, z m ocnem i p ie r­
siam i, k tó re  o d  chw ili, ja k  um rze k to , aż do z łożen ia  c ia ła  do m ogiły , w rzeszczeć  
n ie  p rzesta ją , ile  m o żn a  najg łośn ie j i na jp rzeraź liw ie j. Jeżeli zm arły  n ie  m iał 
k rew nej, do tego  zdatne j, u p ra sza  się  p ierw sza , lep sza  sąsiadka. R zecz  do zad z i­
w ien ia , ja k  te p łaczk i u m ie ją  o sta teczność  ro zp aczy  w yrażać ; ale na jbardzie j z a ­
dz iw ia ją  w id za  ich  tw arze  w eso łe  i w ypogodzone , w  chw ilach , k ied y  k rzyczeć  
p rze s ta ją  -  sch o d zą  ze sceny, ja k  ak to rk i, bynajm nie j n iep rze ję te  w rażen iam i, 
k tó re  p rzed  w idzem  dop iero  co u d aw ały 25.

Powyższy cytat pozwala wnioskować, że płacze, o których wspomina doku­
ment z krzyżackiego archiwum, mogły stopniowo ewoluować. „Obrządki bojaź- 
ni” praktykowane przez kobiety i mężczyzn, na przestrzeni ponad trzech wieków 
stały się kulminacyjnym punktem każdego pogrzebu, co więcej, zaczęły należeć 
wyłącznie do obowiązku kobiet. Kronikarz zaznacza, że ,,zwyczaj ten trwa dotąd 
u gminu”. Nie wiadomo jednak, czy w ten sposób sugeruje, że wcześniej pano­
wał on również wśród wyższych warstw społecznych, czy po prostu zwraca 
uwagę na żywotność prastarego obyczaju w drugiej połowie XVI stulecia.

Nasuwa się szereg pytań: jak powiązać ze sobą pieśni pochwalno-wizyjne 
śpiewane przez kapłanów przy stosie, żale mieszkańców wsi połączone z piciem 
do zmarłego gospodarza, zawodzenia krewnych i lamenty zawodowych płaczek? 
Czy były to niezależnie od siebie funkcjonujące rodzaje opłakiwań, noszące 
wspólne miano raud, czy też jeden, zmieniający się z czasem gatunek? Co mogło 
być powodem istnienia tak niewielu, sprzecznych w dodatku, wiadomości na 
temat litewskich raud?

Niełatwo precyzyjnie określić relacje między wymienionymi wyżej typami 
płaczów. Nieliczne wzmianki, pojawiające się przy okazji opisów obrzędów 
funeralnych Bałtów, ograniczają się zwykle do stwierdzenia: raudowano. Cyto­
wane do tej pory dzieła i dokumenty zdają się być najobszerniejszym źródłem, 
niespójnych, niestety, informacji o pogrzebowych pieśniach, a na ich podstawie 
można zaryzykować hipotezę o istnieniu śpiewów uroczystych, wykonywanych 
przez kapłanów przy płonących stosach rycerzy lub członków rodzin książęcych, 
oraz o proweniencji ludowej -  lamenty krewnych, zawodzenia płaczek, dialog 
mieszkańców wsi ze zmarłym gospodarzem.

25 M. Stryjkowski, Kronika..., cyt. za: T. Narbutt, op. cit., s. 358.
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Pierwsze, zdaniem Kraszewskiego dawniejsze, zaginąć miały wraz z przyję­
ciem przez Litwę chrześcijaństwa. Nucone przez kapłanów, a następnie powta­
rzane przez rodzinę w święta zmarłych, przechodziły z ust do ust. Raudy te 
nazywa pisarz „prawdziwymi”, uznając je za „pogańskie, staro-litewskie”26. 
Niejako w opozycji do nich pozostawały „żałobne zawodzenia”, które -  jak 
czytamy

znane u  S łow ian, do dziś dnia , choć n ie  w  form ie p ieśn i, u  L itw y  i R usi są  je szcze  
w  używ an iu  i sk ład a ją  część  k o n iecz n ą  pog rzebu . Id ący  za  trum ną, m ianow ic ie  
kobiety , trzym ając  się  je j c iąg le , w p ó łoparte  n a  w ozie , p rzep ro w ad za ją  zm arłego  
do m ogiły , pow tarza jąc  p rzeciąg łym , śp iew ającym  głosem : „C zem u ś um arł?  C ze ­
m uś n as o sie ro c ił?” . W  daw n ie jszych  raudach  litew sk ich  w y licza li ty m  sposobem  
kap łan i, w szystko  co op u śc ił um arły , py ta jąc  za  k a ż d ą  zw ró tką: „D laczeg ó ż  u m ar­
łe ś?”27.

Dowiadujemy się od Kraszewskiego, że śpiewy tilussonów i lingussonów 
miały budowę stroficzną, z refrenem zawierającym pytanie retoryczne: „Dlacze­
góż umarłeś?”. Wiodącym środkiem stylistycznym były prawdopodobnie wyli­
czenia, służące gloryfikacji zmarłego. Raudy kapłanów tworzone były według 
schematu:

N a  k ilk a  g łów nych  p rzy p ad k ó w  u łożone, stosow nie  do stanu  i oko licznośc i z g o ­
nu, p rzech o d z iły  z  u s t do ust, zasto sow yw ane  do zm arłych . N a  w ie lk ie  ty lko  
p rzypadk i, now e zupełn ie  sk ładano28.

Struktura pieśni pozostawała niezmieniona, wprowadzano tylko imiona ko­
lejnych zmarłych. Dotyczy to zwłaszcza raud na cześć rycerzy, które

krążące  [...] u  ludu  ze św ieższem i im ionam i K ie js tu ta  i W ito lda, po ch ło n ę ły  w  so ­
b ie , po p rzed n ie  z łożone n a  cześć  innych  bohaterów . T ak lud  stare  k o ro n y  i w ie ń ­
ce, p ok ład ł n a  now e czoła . M a  to  do sieb ie  p ie śń  ludu , że n ie s ta ła  w iąże  się 
i p rzy leg a  do św ieższych  im ion , do n ow szych  zdarzeń , a  daw ne p rzy  p ierw szej 
zręczności po rzuca . D la  niej n ie  cz łow iek , n ie  indyw iduum , ale m yśl k tó rą  on  
w yraża , czy n  jeg o , je s t  rz e c z ą  g łów ną29.

Pieśń nucona przy stosie obrońcy kraju funkcjonowała później w obrębie 
folkloru, zaś perspektywa pośmiertnej sławy dodawała ducha wojownikom. ,,Za

26 J. I. Kraszewski, op. cit., s. 305.
27 Ibidem.
28 Ibidem.
29 Ibidem, s. 296.
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bodziec do męztwa służyć mogły”30, zwłaszcza obecne w raudach wyliczenia 
cnót, walecznych czynów, a także majątku bohaterów poległych na polu chwały. 
Zanotowana przez Ludwika Adama Jucewicza Giltiniu-Rauda rozpoczyna się 
następująco:

C zas rycerzu , czas!
Ty po rzucasz  nas!

C ośm y  złego  C i zrobili,
C zem  p rzed  to b ą  przew in ili,
Z e stroskanych , źe nas b iednych ,
Juź  p o rzu casz  sam ych  jed n y ch ?
C zyź ci tu  nie dobrze  było ,
Z  źo n ą  p iękną, z ź o n ą  m iłą?

C zas ry ce rzu  czas!
Ty po rzucasz  nas!

Z a  n ied żw ied z iem  k tó ź  pogoni;
K to o d  w ro g ó w  n as zasłon i?
Twój doby tek  zg in ie  m arnie.
D zieci tw o je  k tó ź  p rzygarn ie?
K tóź  tw ą  źo n ę  czarnobrew ą,
C ieszyć  będzie  n ieszczęśliw ą?

C zas, rycerzu , czas!
Ty p o rzu casz  n a s!31

Wydana w 1844 r. „pieśń litewska” różni się nieco od wyobrażeń raud kapłań­
skich, jakie mamy na podstawie dostępnych źródeł. W refrenie, zamiast retorycz­
nego pytania: „Dlaczegóż umarłeś?”, pojawia się konstatacja: ,,Czas, rycerzu, 
czas! Ty porzucasz nas!”. Natomiast na pierwszy rzut oka widać uniwersalne 
wyliczenia, odpowiadające wzorcowi bohatera -  idealnego męża, ojca, gospoda­
rza, wojownika -  i pełniące podwójną rolę: pochwały oraz płaczu. Owdowiała 
żona, osierocone dzieci, opuszczone gospodarstwo i pozostawiony na pastwę wro­
ga lud, to stałe elementy raudy, pasujące do pieśni na cześć każdego rycerza.

W kolejnych strofach Giltiniu-Raudy czytamy:

Oj w o jak u  dzielnej L itw y,
G dzie  ty  b ędz iesz  staczał b itw y?
R dza  pokry je  ostre  b ronie,
Z  źa lu  zd ech n ą  p sy  i konie.

30 Ibidem, s. 295.
31 L. A. Jucewicz, Pieśni litewskie przekładania Ludwika z Pokiewia, Wilno 1844, s. 97-98.
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Z k im  ty  będ z ie sz  tam  polow ał,
Sp ijał m iodek , w  noc  ucz tow ał?  [...]
P rzy jm ij n asze  to  p łakan ie ,
W  d ro g ę  w ieczn ą  pożegnan ie  [...]32

Wyraźna jest tu kontynuacja wizji dotyczących życia po śmierci, obecnych 
w kapłańskich śpiewach. Bałtowie wierzyli, że ,,w raju litewskim znajdowano 
się pospołu z bogami i ojcami, popijano Allus złotemi rogi”33, polowano i toczo­
no zwycięskie boje z cieniami nieprzyjaciół. Jak wiadomo, raudy po rycerzach

nucone n a  pogrzebach przez kapłanów, opiew ały ich czyny, pochód zw ycięzki na  górę 
w ieczności [Anafielas -  M. W.], życie przyszłe w  gronie dobrych duchów  z ojcam i34.

Wspomniane wcześniej pytanie do zmarłego: „Dlaczegóż umarłeś?”, powta­
rzane przez tilussonów i lingussonów po każdej strofie pieśni, pojawia się rów­
nież w pozostałych, znanych nam rodzajach opłakiwań. Modyfikacji ulegała 
długość wierszy w układzie rytmicznym: np. żegnając gospodarzy, mieszkańcy 
wsi kończyli zapytaniem każde monostychiczne wyliczenie.

Inaczej nieco rzecz się miała w przypadku zawodzeń płaczek i rodziny 
nieboszczyka. Lamenty, wyrażające ból i bezradność najbliższych, zawierały nie 
tylko chęć poznania przyczyny odejścia, lecz przede wszystkim wątpliwości 
dotyczące umiejętności życia bez drogiej osoby. Cytowany przez Narbutta frag­
ment płaczu sieroty nad grobem matki doskonale ilustruje poczucie tragizmu 
własnej sytuacji, wypowiedziane za pomocą pytań retorycznych:

K tóż m i og rzeje  ręce  i nogi?
K tóż  m i w arkoce  uczesze?
K to m i u s ta  om yje?
K tóż  do m n ie  słów ko m iłe  p rzem ó w i?35

Osierocone dziecko nie wylicza przymiotów czy dobytku matki, lecz wymienia 
wykonywane codziennie, skupiające się wokół niego czynności, zdając sobie 
jednocześnie sprawę, że nikt już nie będzie się o nie troszczył.

Tego typu lamenty, w dużej mierze oparte na improwizacji, powstawały 
według pewnego schematu. Aleksander Brückner notuje:

F orm y  rau d  dosyć  są  jed n o sta jn e : có rk a  dzięku je  n ieboszczce  m atce  za  w y ch o w a­
nie, z a  n ie s tru d zo n ą  p racę  około  d om u  i dziec i i z  ża lem  py ta, n a  c z y ją  op iekę  j ą  
te raz  zostaw iła: ,,n ie  ze jd z iem y  się  ju ż  nigdy, an i n a  ja rm ark u , an i n a  odpuście ,

32 Ibidem, s. 98.
33 J. I. Kraszewski, op. cit., s. 146.
34 Ibidem, s. 302.
35 T. Narbutt, op. cit., s. 350.
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nas b iedne  siero ty  o stry  w ia tr p rzeszy je , srog ie  deszcze  zam oczą, n ik t się  za  nas 
n ie  u jm ie; ty  n ie  u jrzy sz  w sch o d u  ju trzen k i, w sch o d u  słońca” . P odobn ie  zaw odzi 
żona  za  m ężem  p racow n ik iem , m a tk a  za  có rk ą  lub  synem , k tó rzy  j ą  zaw ied li: 
,,m o ja  b ia ła  lilio , czerw o n a  różo , w o n ie jący  goździku , z ie lo n a  ru to , ja k ie ż  ci 
sp raw iam  w ese le” ; lub: ,,ty  m ój o raczu , k o sa rzu  itd ., lu d zcy  synow ie  po  łąkach  
z  kosam i się  uw ija ją , m ego  dz iec ięc ia  k o sy  rd zew ie ją” itp.

W  p o g ań sk ich  ty ch  p łaczach  n ie  m a  ju ż  zazw yczaj żadnych  śc iśle  pog ań sk ich  
w spom nień ; p rzepe łn ione  s ą  na to m ias t szczegó łam i w ie jsk iego  i fam ilijnego  bytu , 
op isyw an iem  g ro b u  i tru m n y  [...]36.

Analogiczne spostrzeżenia, ponad sto lat później, czyni badacz folkloru po­
granicza polsko-litewskiego, Gustaw Juzala. Dzieli on opłakiwania

w ed ług  tego , po  czyjej śm ierc i b y ły  w ykonyw ane , n a  p rzy k ład  po  o jcu , m atce, 
synu, có rce, b rac ie , siostrze  itd. B y ły  one najczęśc ie j w ykonyw ane  p rzez  kobiety, 
m ężczyźn i bardzo  rzadko  w ylicza li. N a w e t m ałe  dziew czynk i baw iąc  się  ,,w  p o ­
g rzeb ” , p o ło ży w szy  la lk ę  w ylicza ły , tak  ja k  sły sza ły  od  s tarszych  osób  n a  pogrze-
b ach 37.

Podobnie zatem jak w raudach kapłańskich, w lamentach wykonywanych 
wśród ludu, przekazywanych z pokolenia na pokolenie, można było wyróżnić 
stałe komponenty. ,,Ich tekst tworzono ekspromptu, w czasie realnych sytuacji, 
łącząc tradycyjne wyobrażenia i motywy z elementami improwizacji, szczegóła­
mi wiążącymi się z konkretną tematyką (faktami biograficznymi, okolicznościa­
mi śmierci)”38. Powtarzające się motywy generowane były rodzajem pokrewień­
stwa osoby płaczącej za zmarłym, np. dzieci ubolewały nad brakiem opieki, 
żony -  brakiem źródła utrzymania.

Warto też zwrócić uwagę na motyw ruty, rośliny niezwykle popularnej, 
związanej w kulturze litewskiej zarówno z weselem, jak i z pogrzebem. Wyja­
śnia Kraszewski:

R uta  w ięc , p o św ięco n e  ziele , o k tórej m ało  w  której p ieśn i n iem a  w spom nien ia , 
n ie ty lko  czo ła  dziew ic , ale i m o g iły  zdobiła . W esele i g rób  jed n em i u b ie ra ły  się 
liśćm i39.

Pisarz przytacza również fragment pieśni, w której sierota żali się nad poro­
śniętą rutą mogiłą matki:

36 A. Brückner, op. cit., s. 88-89.
37 G. Juzala, op. cit., s. 172.
38 Tarybą Lietuvos enciklopedija, hasło ,,Rauda”.
39 J. I. Kraszewski, op. cit., s. 303.
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Ja  b ied n a  dziew czyna,
O puszczona  sierota,
P rzyw ykłam  znosić 
G o rzk ą  nędzę.
O! gdybym  m iała,
M atkę  rodzoną,
O piekunkę!
D aw no ju ż  o n a  śpi,
N a  w ysok im  pagórku,
W  sw ojej m ogile.
A  n a  n iej d rży  b łyszcząc ,
Jasno  ja k  srebro,
R osa, w  listkach  ru ty40.

Zielone liście ruty, jak wspominał Brückner, wyliczały także matki młodych 
dziewcząt, z goryczą nazywając pogrzeb córki „weselem”. Uczony dodawał, że 
porównanie to nie było wcale zaskakujące. W specyficznej dla ludu wizji życia 
po śmierci Wele przodków pomagały kolejnym zmarłym „zaaklimatyzować się” 
w świecie duchów. W Starożytnej Litwie czytamy:

Ż ona  np ., p łacząc  za  m ężem , gd y  sam a b ied n a  zosta je , ob iecu je  m u  w ie lk ą  p o c ie ­
chę, k aże  m u  ,,tam ” p ok łon ić  się  do nó g  je j o jcu  i m atce , ,,o uchw yćc ie  sw ego 
z ięc ia , m eg o  m ęża ; z a  b ia łe  ręce , o z a s tą p c ie  go  p rz e d  d rzw iam i W elów ;
0 o tw órzcie  d rzw i W elów , w szak  w y  w cześn ie jsi, w szak  w y  chy trze js i [ . . .] .  P o ­
dobne zw ro ty  p o w ta rza ją  się  n ie raz , dosłow nie ; p o p ad ły  n aw et [ . . .]  w  p ie śń  w e ­
selną; zm arłych , m ęża , brata, córkę, syna  zo w ią  gościem , narzeczoną, z ięc iem  
W elów  [...]41.

Zwroty do zmarłych, oczekujących krewnych na tamtym świecie, obecne są 
w lamentach do dziś, czego dowodem może być spisane przez Gustawa Juzalę 
w 1999 r. „głoszenie po bracie”:

A ch  B ożeż, B ożeż,
B oże m ileńki,
Toż ja  zo sta łam  się siro teńka,
To n ie  m am  tatu li,
A ni m atuli,
1 n ie  m am  te raz  i braciszka.
Z osta łam  się  jeden ieńka ,
To ja  poproszę,

40 Ibidem.
41 A. Brückner, op. cit., s. 89.
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U  p taszeczk i,
Ż eby  p o n io s ła  m o je  słow eńki,
D o m ego  ta tun i,
O n  w  dalek iej stronie,
O n  m nie nie w idzi,
A ni n ie  słyszy,
To w stań  ta tun ia ,
To w stań  najdroższy,
To po d e jm  tu  g łów ka,
To p rzep a trz  oczkam i,
A ch, B ożeż  m ileńk i,
A ch, B ożeż  szczereńk i42.

Monolog liryczny, wykonywany w formie recytatywu, przerwany został 
przez śpiewaczkę, lecz zapisany fragment pokazuje wyraźnie dwie ważne kwe­
stie: po pierwsze, pojawia się tu motyw ptaka-pośrednika między światem ży­
wych i umarłych. We wszystkich wydanych płaczach litewskich ptakiem tym 
jest kukułka, której smutne odgłosy utożsamiano często z lamentem. Po drugie, 
razić nas może nadmiar nienaturalnych zdrobnień, jakie podkreślają emocjonal­
ny stosunek do zmarłej osoby i potęgują żałosny wydźwięk ,,głoszenia”.

O deminutywach, obecnych w zawodzeniach, pisał już Kraszewski, wymie­
niając najczęściej występujące przykłady:

M eilus Ż odelius, m iłe  słow a, słodkie słow a stracone, są  p ie rw szy m  do łez  p o w o ­
dem . P ieszczo tliw e  słów ka  te, na jużyw ańsze  byw ały : m ano  au k se l’, a u k su t’ A u- 
k s in e l’ (m oje  z ło to , zło tko , z ło teczko  i t. d .); m ano  p a u k sz te l’ (m oje p taszę, 
p taszeczku ), sak a le l’ (sokołku), P u sse l’ (po łów ko), d u sz e l’ (duszyczko), sz ird e l’ 
(serduszko), sz irdy te  i t. p. S p ieszczano  też  bez  k o ń ca  im iona, n azw an ia , jak b y  
n ig d y  dość w yraz ić  n ie  m ogąc uczuć  p rzy w iązan ia  i m iło śc i43.

,,Miłe słowa”, wzmacniające liryzm, nie pozostają bez wpływu na stronę 
brzmieniową płaczu. Powtarzające się zdrobnienia, spieszczenia, a także wyli­
czenia, pytania retoryczne i eksklamacje, składają się na długie periodyczne 
wypowiedzenia o melodyce ograniczonego diapazonu. Rytmika lamentu jest 
swobodna, charakterystyczne są regularne przejścia w łkanie (lub jego imitację).

Ewolucja raudy, najbardziej archaicznego gatunku litewskiego folkloru, 
w znacznym stopniu związana jest z procesem chrystianizacji. Z zakazanych 
przez Kościół wykonywanych przez pogańskich kapłanów pieśni o charakterze 
rytualnym, pozostały jedynie ślady w postaci ludowych zawodzeń, do tej pory

42 G. Juzala, op. cit., s. 173.
43 J. I. Kraszewski, op. cit., s. 304-305.
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zresztą niechętnie przyjmowanych przez kler. Szybki zanik raud nastąpił na 
początku XX w. Część płaczów oderwała się od obrzędów i przekształciła w pie­
śni sieroce, inne -  złożone z coraz uboższej treści, traciły wiele na walorach 
artystycznych44.

W 1904 r. Brückner zaobserwował rewolucję, dotycząca estetyki żałobnych 
pieśni. Pisał:

R audow anie  w ychodz i dziś pow oli ze  zw yczaju ; ob rzędow e znaczen ie  zm alało  
ju ż  tak , że  k rą ż ą  w  u stach  ludu  śm ieszne rau d y  (po starym  w ilk u  itp .), że  zam iast 
o p łak iw ać i b łagać  zm arłego , ro b ią  m u  w y rzu ty  i p rzek lin a ją  go45.

Na początku XXI w. mamy do czynienia z dwoma rodzajami raud: z jednej 
strony są to funkcjonujące coraz rzadziej w obrębie folkloru lamenty kobiet 
z rodziny zmarłego lub najmowanych płaczek, z drugiej zaś -  popularny wśród 
współczesnych litewskich poetów gatunek wiersza, często o zabarwieniu iro­
nicznym.

Najlepszym zakończeniem rozważań na temat interesującego nas gatunku 
niech będzie utwór Marcelijusa Martinaitisa, zatytułowany Rauda po biedronce. 
Letni sen:

R ankiem ,
o w schodzie  słońca, 
u m arła  b iedronka.

W ieziono j ą  w  szklanej krop li 
w zn ies io n ą  w ysoko.

Po d rodze  bez  czap ek  stali 
bosi kosiarze.
B łyska ły  kosy.

N a  p rzedz ie  d w unastu  je źd ź có w  jecha ło ,
ja k  nary sow ane  ich konie
szły  z  opuszczonym i n isko  głow am i.
D ro g a  w y d aw ała  się  być  b ez  końca.

O bok  ka ta fa lku
szła  d z iew czynka  k u law a  -
b y ła  to  siostra  b ied ronk i.

44 Tarybą Lietuvos enciklopedija, hasło ,,Rauda”
45 A. Brückner, op. cit., s. 68.
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P łaczek  dw anaście , 
dw anaście  tych  
n o cy  o czarnych  k ap tu rach  
za  n im i szło op łakując: 

„S łoneczko , słoneczko, 
u n ieś  b ied roneczkę  
n a  z ie lo n y m  ź d ź b l e . ”

S łońce ostrzy li n a  k osach  -  
kosam i ścięli ździebełko  -  
d w unastu  je źd ź có w  jech a ło  -  
ro sa  p ad a ła  ja k  ł z a  46

Raudos Genology and Evolution of the Genre

The author o f  the article m akes an  attem pt to reconstruct genology o f  raudos pagan 
funeral songs, w hich occur w ithin Lithuanian folklore. Raudos as lam entations belong to the 
oral culture. K now n since pagan tim es, for centuries have been handed dow n from generation 
to generation. Pagan raudos w ere never w ritten and know ledge about them  is draw n on the 
basis o f  the few  mentions in  historical chronicles and documents. A  few records, that are 
often inconsistent sources o f  inform ation, becam e the starting point for hypothetical reflec­
tion on Lithuanian lam entations. In this text it is tried to determine the specific qualities o f 
raudos , and also the developm ent and evolution o f  internally diverse genre.

46 M. Martinaitis, Rauda po biedronce. Letni sen, [w:] tegoż, Wiersze podobne do Litwy, wy­
brała i przełożyła A. Rybałko, Sejny 1995, s. 67.


